
Sr. 185.

Przedpłata wynosi we Lwowie
nie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., zs. przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z Frzesyłką pocztową w państwie austrjacf em, rocznie 
24 zł — pobocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

’Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji Włoch i Szwrjcarji rocznie 80 
rrankow — kwartalnie 20 franków.

Hiuro Redakcji .Dziennika Polskiego/ plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot.

We Lwowie Poniedziałek dnia 16. Maja 1898 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rana

Ogłoszenia przyjmują we L w o w lr:
Hi u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik? 
P l o h n a ,  nnca Karola Lndwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein « Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H Schalek, A. O ppeh fs Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym arakiem (peut).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i nne prywatne 
komunikaty po Kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 13 i neerologja 30 centów o j 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadssłaas 30 ct. ad wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r a .  O s t a H z e w n k i - D a i* a ń & k i i  M i e c z y s ł a w  N c h m it t .

Żywotne i oMmieraiace mii
Lwów 15. m aja.

P rem jer angielski, lord  Salisbury, wygłosił 
przed kilkunastu dniam i m owę parlam entarną, 
w  której ludzkość całą podzielił n a  dwie ta te -  
g o tje : żywotnych i obum ierających narodów  
Pierw sze rozw ijają się ciągle i rozkw itają bu j­
nie, w drugich uybtem rządaw y pogarsza się 
bezustannie, a społeczeństwo i adm inistracja są 
tylko zbiorowiskiem  zepsucia, k tóre  z góry 
wszelkim, najrozum niejszym  reform om  z pod 
nóg usuw a fundam ent. R zucając okiem  wstecz, 
widzi się jak  z jednego okresu na  drugi narody 
te  słabną coraz więcej, u padają  konsekw entnie 
i coraz mniej zdolnych ludzi i zaufania godnych 
instytucyj w ydają. W  tym  kontraście tkwi 
w różba dla narodów  Jak w naturze, silniejsze 
rośliny w ypierają słabsze, tak i żywotne narody 
m uszą zająć miejsce obum ierających. Rozwój 
odbyw a się tu  w  dwóch kierunkach. Żywotne 
narody potęgują swe sdy, słabsze om dlew ają 
coraz więcej, choćby się z nam iętnym  uporem  
chwytały wszystkiego, co im  jeszcze pozostało 
z elem entów  życiowych.

Lold S&llsbury dowodzi, że niemożliwem 
jest obliczyć dokładnie m om entu, w którym  
znikną z powierzchni ziemi obum ierające narody, 
ale z bezw arunkow ą pew nością postawić m ożna 
zasadę, że nadejdzie godzina, w której miejsce 
ich zajm ą ludy żywotne.

Jako darw inista w  polityce, sprow adza lord 
Salisbury wszystkie polityczne zmiany do scha­
rakteryzow anego powyżej punktu  widzenia. W y­
głosił on m ow ę sw oją niewątpliw ie przez wzgląd 
n a  rozpoczęty rozbiór Ubin. „S ą  to pogańskie 
narody — oświadczył — Które znajdują się na 
etacie wym arcia*. Ale — dodał natychm iast — 
charakterystyka ta  nie je s t absolutną, innem i 
słowy, że i chrześcjańskie narody widzi na  liście 
um ierających.

W  uw adze tej prasa hiszańska dopa­
trzyła się aluzji do własnej ojczyzny i z ogro­
m nym  aparatem  erudycji starała  się odeprzeć 
sceptycyzm lo rda  Salisbury’ego. We F rancji 
rów m el m ow a p rem jera  angielskiego wywarła 
głębokie w rażenie. —  p*r, e L . .  * i* c ł j  n& się 
prieg łądA T  *  n a trze , k tó re  Salisbury  postaw ił 
przed narodam i i py ta, czy F rancja należy dn 
żywotnych, czy też obum ierających organizm ów . 
Niektóre pism a z widocznym am barasem  przy­
znają, że F ranc ja  w praw dzie dziś jeszcze zaj­
m uje bardzo pow ażne stanow isko w śród m o­
carstw  europejskich, ale wobec potęgi, k tórą  
przed dw uchset la ty , jaku zorganizow ana grupa 
etnologiczna stanow iła, trudno  zaprzeczyć, że 
znajduje się w o .re s ie  cofania. Za czasów 
L uaw ika XIV. liczyła cy w  lizowana, m ilitarna 
i m yśląca E uropa pięćdziesiąt m iljonów  m ie­
szkańców, z których dwadzieścia m iljonów  
przypadało na F rancję. A wtedy E urooa była 
św iatem . Gdy w  sto la t później R osja w stą­
piła do rzędu m ocarstw , E uropa liczyła dzie­
więćdziesiąt sześć m iljonów  m ieszkańców, a 
F ranc ja  dwadzieścia sześć m iljonów. Dziś stoi 
F rancja  z trzydziestom a ośm iom a m iljonam i 
w sroa trzysta czterdzieści m djonóv E uropej­
czyków Z czterdzitsKH procent spadła n a  jed e­
naście procent m asy ogólnej, pom ijając naw et 
to, że S tany Zjednoczone z ich siedmdziesię- 
ciom a m iljonam i m ieszkańców odgrywają po­
w ażną rolę w polityce wszechświatowej.

Go szczególniej zatrw aża Francuzów , to  ich 
stosunek do Niemiee. W roku 1850, Niemcy i 
F rancja  liczyły rów ną ilość mieszańców w obrę- 
bie granic dzisiejszych. Dziś ludność Niemiec 
prześcigła ludność Francji o 15 m iljonów . 
W  ostatniem  trze< hleciu urodziło się we Francji 
2 .700 ,000  dzieci, w Niemczech 6 miljonow. Je­
żeli w E uropie nic się nie zmieni i p raw a ro ­
zwoju ludności pozostaną te sam e to w 1950 
r. Niemcy posiadać będą dw a razy tyle mie­
szkańców co Francja.

Jeżeli praw dziw ą jest darw inistyczna dok­
tryna  lorda Salisburego, to nie ulega wątpliw o­
ści, że wiek XX. będzie wiekiem śm iertelnych 
zapasów  narodów  obum ierających z narodam i 
żywotnym i, które zdaniem  prem iera angielskiego 
„m uszą zająć miejsce słabszych rywalów.*

Z prowincji.
Schodnlek 10. m aja. Dnia 30. kwietnia 

odbyło się w ScLodnicy w sali m iejscowej no 
wej sz k 'ły  polskiej pierw sze walne zg ro m ad zę  
nie „Pom ocy wzajemnej* tow arzystw a urzędni 
ków  pracujących w przem yśle naftow ym  — 
sekcji schodnlckiej. Po wpisaniu się wszystkich 
obecnych na  członków zwyczajnych nowego 
tow arzystw a nastąpił w ybór wydziału sekcji 
schodnickiej. W  skład tegoż weszli pp. : i dż.
Jan  Sholraan jako przewodniczący (przez akla­
mację), inż. Zygm unt Bielski jako zastępca 
przew odniczącego, Felicjan ŁoJziński jako 
skarbnik, Stanisław  Morgulec jako sekretarz, 
tudzież pp. M arjan Medycki, Juljan K apellner i 
prof. R obert Breitenwald jako wydziałowi.

Do komisji nadzorczej weszli pp*: W łady­
sław  Szymański, Stanisław  Niewiadomski i W ła­
dysław  Święcicki. Do sądu polubownego wy­
brano  pp* '• Ludw ika G raba, Jana Sholm ana, 
Zygm unta Bielskiego, M ar,ana Medyckiego i 
S tanisław a Czerwińskiego.

O UKonstytuowaniu się sekcji „W zajemnej 
pom oey* w innych częściach kraju dotychczas 
nie m am y w iaaom ości, w iem y jednak z pe­
w nych źródeł, że w krótkim  ezasie te  n astąp '

Dnia 3. bm . odbyło się pierwsze posiedze­
nie nowo w ybranego wydziału sekcji schodni­
ckiej „W zajem nej pom ocy*. Rozum iejąc, że dal­
szy rozwój młodego tow arzystw a zależy w  p ier­
wszej linji od silnych podstaw  m aterjalnycb, 
uchw alono środki zm ierzające do zwiększenia 
funduszów  tow arzystw a, a m ianowicie postano­
wiono rozesłać edezwy do pp. urzędników  nie 
należących dotychczas do tow arzystw a, z zapro­
szeniem na członków zwyczajnych, tudzież do 
pp. właścicieli kopain i desty larń  i przedsię­
biorców z prośbą o poparcie celów tow arzystw a 
przez przystępow anie na członków w spierają­
cych. N astępnie toczyły się obrady w  spraw ie 
zaprow adzenia potrzennych ksiąg , rozdziału 
czynności pom iędzy skarbnika i sekretarza, 
wogóle w spraw ach natu ry  adm inistracyjnej.

Mamy nieplonną nadzieję, że wobec ogól­
nego zainteresow ania się ogółu i silnie odczutej 
potrzeby istnienia tego tow arzystw a, będzie ono 
w możności w krótkim  czasie wykazać, że m a 
istotnie raeję b j tu  i cieszyć się będzie ogólnem 
poparciem  i uznaniem , na co też rzeczy wiście 
w  zupełności zasługuje jaao  stow arzyszenie, da­
jące swym czlonkuin w razie rzeczywistej po­
trzeby pom oc m aterja lną i m oralną.

Złoczów 10. m aja. (Strejk robotników mu­
rarskich) Dnia dzisiejszego urządzili ogiJlny 
strejk  robotnicy m urarscy i tychże pomocnicy 
przy now o budującycn się koszarach dla 19. 
puhcu obrony krajow ej. Pow odem  sirejku m a 
być przedsiębiorca, który w brew  ustaw ie wy­
zyskuje siłę roboczą przez przedłużenie godzin 
pracy, niewypłacanie zasług w przepisanym  ter­
minie 14-dniow ym , wydawanie asy gnat do k a n ­
tyny w miejsce gotówki, zniżeni* zar obku dzien­
nego robotnicom  do 25 ct. dziennie, gdy cena 
m iejscowa obecnie jest 40 ct. Tłum y stra jku ją­
cych w yruszyły z m iejsca robó t do budynku 
su ro a tw a  i wysłały delegację do starosty  o za­
radzenie tak rażącym  nadużyciom  przedsiębior­
cy, który przyrzekł wszelkie możliwe ustę psćwa, 
byle tylko robotnicy wrócili do pracy.

Starzy kawalerowie.
Ankieta.

Sarkastyczny nastró j c^cbiye spowiedź s ta - /  
rokaw alerską, pochodzącą od obyw atela ziem­
skiego p. J. M. E . S. I tutaj* pierw iastek rozu­
mowy, rozsądek, odegrał rolę decydującą. A u­
tor listu przyglądał się życiu okiem w ytw orne­
go obserw atora z wyżyn, k tóre  pozwoliły m u 
ogarnąć różnorodne zjawisko współczesnego ży­
cia ludzi kulturnych, zharm onizow ać je i stworzyć 
sobie krytyczny kąt patrzenia na całość. Z po 
za wyiazów  tego wyznania zdaje się przeglądać 
tw arz okraszona nie znikającym  nigdy uśm iechem  
ironji. W  każdym razie taką m usi być tw arz 
duchowa. Pogląd n a  spraw ę jest dostrojony do 
tonu lis tu : sceptyczny, chwilami złośliwy, chwi­
lam i ożywiony tym  osobliwym  rodzajem  h u ­
m oru, k tóry  każe człowiekowi — kpić z siebie. 
Nasze anioły wychodzą źle w świetle filuzofji 
iyciowpj p. J. M. JL S.; jego fantazja artysty ­
czna nadaje im kształty, k tóre są  rażącej sprze­
czności z nim bem  poezji, otaczającym  skronie 
kobiece od tysięcy lat. Przepraszam y je  za to. 
A teraz — m ówi stary  kawaler.

n.
„Nie ożeniłem się z bardzo wielu skonm i- 

now anych przyczyn, a m ianow icie: Będąc fata- 
listą z doświadczenia, a w następstw ie i z prze­
konania, wierzę przedew szystkiem , że widocznie 
nie było mi to przeznaczonem , skoro jako stary  
Kawaler piszę do pana. W iarę zaś m oją w tym  
kierunku ugruntow ało  przysłow ie: „Śm ierć i 
żona od Boga przeznaczona*. A wszakże w przy­
słowiach mieści się podobno m ądrość narodów . 
Przerażająca złowroga śm ierć od wieków wy­
obrażana byw a jako kościotrup z kosą w ręku, 
»tóry przecinając nieodw ołalnie pasm o ludzkiego 
życia, stał się ala człowieka straszydłem  i w ro­
giem. Zestawione z tern potw ornem  pojęciem 
w yobrażenie żony, przecinającej m ałżeńskim  sier­
pem  obowiązku pasm o kawalerskiej wolności i 
swobody, tak mnie zawsze m roziło, że w końcu 
żywa w yubraźm a m oja nie m ogła odłączyć 
jednego obrazu od drugiego, do czego przyczy­
niło się jeszcze w wysokim stopniu powiedzenie 
naszego największego poety : „Gdy na dziew­
czynę zaw ołają żono, już ją  żywcem pogrze- 
biono*.

Logicznie, choć może jednostronn ie  rzecz 
biorąc, skoro żeniąc się, ja  m am  pogrzebać 
dziewczynę, k tó rą  biorę za żonę, to  ona po­
grzebana, może już tylko powntać jako widmo 
z kosą w  ręku i nękać mnie przez całe życie 
przedsm akiem  ostatniej mej godziny t. j. śmierci, 
ź k tó rą  o m nie rywalizować m usi i to bez 
szansy zwycięstwa. Bo znowu w przysiędze m ał­
żeńskiej pow tarza się to zestawienie słow am i: 
„A iż cię nie opuszczę, aż do śm ierci*... Na 
sam ą myśl o tern wszystkiem dreszcz zgrozy 
m ną w strząsał i stanow czo ani grabarzem , ani 
pogrzebionym  być nie chciałem. A im więcej 
mi się podobała k tó ra  z kandydatek do stanu 
małżeńskiego, do którego nieśw iadom ie zdra- 

zała tę sam ą inklinację co ćm a do ognia, tern 
Bardziej nie m iałem  sum ienia stać się jej katem  
■ M<> iłem sob ie: „Niech idzie w inne ręce*.

Przy tern byłem  zawsze naturaln ie  instynkto­
wnym  wielbicielem płci pięknej i tak wielką 
ilość reprezentan tek  tego rodu  obejm ow ałem  
m ą sym patją, że nu w ybór pojedynczy zdecy­
dow ać się nie m ogłem , czując, że byłoby to 
sprzeniewierzeniem  się ogółowi i to w celu tak 
barbarzyńskim , jak  unieszczęśliwienie jednostki.

Nie czułem bowiem w sobie c.iót dobrego męża, 
nie byłem ani cierpliwy, ani pobłażliwy, ani zbyt 
tkliwy z n a tu ry ; zaś m ałżeństwu jestto  m ojem  
zdaniem  fach , do którego trzeba mieć również 
specjalną kwalifikację i giętką naturę, do ustępstw  
skłonną. Zadanie i egzystencja czlowieaa w y­
kształconego w pojedynczej edycji jest już do­
syć u trudn ioną wobec w ym agań i nibyto do­
brodziejstw  dzisiejszej wilizacji, k tó ra  wszystko 
ułatw ia ludziom , k o s z t e m  u t r u d n i e n i a  
s a m e g o  i c h  ż y c i a ,  a cóż dopiero mówić
0 podw ójnej edycji, które) Domnożen.e może 
b /ć  nieobliczalne!! Nie, nie, stanowczo społe­
czeństwo dzisiejsze jest już nadto przecywilizo- 
wane dla prym ityw nej form y przeciętnie rozsą­
dnego dozgonnego m ałżeństw a, dla niespecja- 
listów.

A  wobec powszechnie dziś słyszanych aksjo­
m atów , że „m ałżeństwo jest grubera miłości*, 
że szukanie miłości w m ałżeństw ie jest śm ie­
sznym optym izm em , że miłość a m ałżeństwo 
są tu tak różne od siobie pojęcia, jak  niebo i 
ziemia, teorja i p raktyka, poezja i proza, nie 
m ające ze sobą nic wspólnego, prócz przym u­
sowego zestawienia, wobec tego, czemże w isto­
cie jest m ałżeństwo dzisiejsze, jeżeli nie profa­
nacją sakram entu , w celach finansowo społe­
cznych dokonaną, w  której każde z osobników 
rodzinę stanow iących, myśli, czuje na  swój ra ­
chunek, targając niecierpliw ie łańcuchem , który 
ich do wspólnego zim nego ogniska przykuw a!! 
B rrr!  Upadam  do nóg za podobne rozkosze, 
których się tyle napatrzyłem  w życiu, że mi 
sam em u stanow czo do nieb ochota odpadła.

Dzisiejsza u ty litarna cywilizacja, staw iając 
na miejsce praw dziw ej poezji serca, frazeo log ję ; 
na miejsce szczerości uczuć wszelkiego rodzaju, 
konw encjonalną iih  deklam ację; na miejsce 
rzeczywistego dobroby tu , b lichtr pozoru niepo- 
s.adanych dostatków  — pustarala się też i o 
stanowcze w ygnanie praw dy i daw nego, p ro ­
stego, naiwnego szczęścia z pośród ludzi; bo­
wiem tyle do nieKo obecnie potrzeba przyborów , 
dekoraryj i przypraw  t. zw. „pikantnych*, że 
się pojęcie o pierw otnym  jego sm aku zupełnie 
zaciera, a ludzie nie wiedząc, czego im właści­
wie brakuje, darem nie tylko ram iona doń w y­
ciągają. Ławra-m jednostk i, za­
stąpiła  cywilizacja, reklam ow ana sztuka i nie­
zbędny dla nich czynnik żyw otny: wszechpo­
tężne złoto. Zaś szpalty dziennikarskiej kroniki 
w ypełniają doniesienia o coraz liczniejszych sa­
m obójstw ach, w których zmęczona ludzkość 
wszystkich 9fer szuka schronienia przed dobro­
dziejstwem nowszej kultury i postępow ej szczę­
śliwości fin du siecle.

Piękność kobieca i postęp jej fantazji roz­
budzonej kosztem serca, zdobyw a dziś tak  sze­
rokie tereny, tak kosztownych ram  potrzeba 
dla tego cacka, które się postępow ą kobietą 
nazywa, że zwykły śm iertelnik nie może chcieć 
absorbow ać dla siebie wyłącznie lego, co czuje 
się pow ołane do zachwycania ogółu. Oto są 
powody, dla których, m ając praw dziw ą słaDość 
dla rodu  niewieściego, nie ożeniłem  się, nie 
ebeąr pom nażać liczby galerników . I wierzcie 
mi moi państw o, ze n.e pożałowałem tego, prze­
nosząc w tym  wypadł u, jak  w  wielu innych, 
rolę w ygodnego widza, auizeli lichego aktora.

Obchód Mickiewiczowski.
D e 1 a t y n. Obchód mickiewiczowski u nas od­

będzie się d. 19. bm., * program jego jest nastę­
pujący: 1. Nabożeństwo dziękczynne w gr. kat. cer­
kwi o godz. 9. rano. 2, Nabożeństwo dziękczynne w 
rzym. kat. kościele parafjalnym o godz. 10. rano. 
W czasie nabożeństwa wygłosi stusowne kazanie ks 
proboszcz Trzebunia. 3. Po nabożeństwie odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej wmurowanej w kościele. 
4:. Gremjalny pochód z kościoła na miejsce zasa­
dzenia lipy pamiątkowej, gdzie przemówi reprezen­
tant miasta, a dziatwa szkolna odśpiewa kantatę. 
5. O godz. 8. wiecz. w sali salinarnej wieczorek 
muzyccno-deklamacyjny. Wste; wolny. W obcho- 
pzie weźmie udział kapela „Harmonia* ze Stani­
sławowa.

J u L . l e u s z o w y  m e d a l  Mi c k i e w i c z a .  Sta­
raniem komitetu juńileuizowego imienia Adama 
Mickiewicza w y ionany został przez jednego z naj­
znakomitszych naszych artystów, Wacława Szyma­
nowskiego, medal pamiątkowy, który ukaże się już 
w najbliższym czasie. Medal ten przedstawia na 
głównej stronie popiersie poety, artysta posług>wał 
się motywami znanego dagerolypu Schweicera i 
dał oblicze poety natehnionegniem twórczości, pełne 
życia i wyrazu. Twarz Mickiewicza znamionuje ener- 
gja myśli, która znalazła uplastycznienie w nieco 
Zmarszczonej skroni, a zapał przebija w mistrzowsko 
modelowanych ustach, Jeżeli w awersie artysta 
trzymać się musiał ściśle rysów przekazanych w 
portretach i tradycji, to puścił zupełnie wodze fan­
tazji w przedstawieniu wzruszającej sceny symboli­
cznej, która znajduje się w rewersie. Znane po­
danie niesie, że poeta po napisaniu słynnej impro­
wizacji w III. czści „Dziadów* wpadł w głębokie 
omdlenie.

Z tego omdlenia budzi się zwolna w pół leżą­
cej postawie ku nowemu życiu i nowej twórczości
1 wita wzrokiem dwie niewieście postacie, z których 
jedna już się do niego zbliżyła: prawą ręką objęła 
jego głowę i kładzie mu na czole pocałunek: tc 
mi l o ś c ;  druga zaś symbolizująca b ó l ,  nadbiega 
w tej chwili ze świątyni sztuki i z wyrazem głębo­
kiego cierpienia skroń swą ukrywa w załamane dło­
nie. Potężne wrażenie tej kompozycji znajduje pełny 
wyraz w wierszu poety, objaśniąjącym tę scenę: 
„Teraz duszą jam w moją Ojczyznę wcielony*.

Tak przedstawia się medal, ktorego rozmiary 
są większe od przyjętej zwykle formy bitych dotycn- 
czas medali. Jecteśmy przekonań, że publiczność 
nasza gorącem poparciem przyczyni się do jak naj­
szerszego rozejścia się tego medalu, kto ego cena 
za egzemplarz bronzowy wynosi 5 zł. (10 marek, 
5 rubli), za egzemplarz srebrny 10 zł. (20 marek, 
10 rubli). Do przyjmowania prenumeraty upowa­
żnione są wszystkie i edakcje dzienników, tudzież 
księgarnie i sekretarz komitetu dr. Bronisław Gubry- 
nowicz (Lwów Zakład Ossolińskich). Przedpłatę 
pizyjmuje się najdalej do dnia 1. lipca 1898 roku, 
gdyż z tym terminem liczba zamówionych medali 
będzie zamkniętą,

Dr. Antoni Małecki, dr. Godr mir Małacho­
wski , dr Roman P iła t , Aaatn Krechowiecki, 
dr. Jan Hołot-Anton.ewict, Władysław Bełta, 
dr. Bronisław Gubrynowice.

Od e z wa .  Wszędzie, gdzie tylko rozbrzmiewa 
dźwięk mowy pclskiej, przygotowują się uroczyste 
obchody ku czci Adama Mickiewicza, wszędzie, u 
nas w ki oj a i daleko za murzami, pragną rodacy 
nasi upamiętnić tę błogosławioną chwilę, kiedy 
przed stu laty zesłała nam Opatrzność tego naj­
większego poetę i najznakomitszego proroka-pieśnia- 
iZff, aby wśród niewoli i ucisku chroni) nas od 
zwątpienia i rozpaczy, a budził wiarę i nadzM ję 
w lepszą przyszłość.

Jednem z najgorętszych życzeń Mickiewicza 
było, „aby asięgi jego zabłądziły pod strzechy*, on 
wyrzekł te prorocze słowa, że „prawdziwa sita 
jest tylko między prostym ludem i że w decydu­
jących chwilach głos wyjdzie od niego*, a więc cześć 
i uwielbienie należą mu się wprost od ludu.

Spodziewamy się, że nie będzie jedne; wioski 
na ziemiach polskich, gdzie jaka taka swoboda 
istnieje, aby w mej nie u ządzono w roku bieżącym 
przynajmniej skromnego odczy tu ku uczczeniu setnej 
rocznicy urodzin Boskiego pieśniarza, co nad życie 
„ukochał cały naród, chciał gc dźwignąć, uszczęśli­
wić, cnciał nim cały świat zaaz.wićl* — Gdzieby 
zaś z jakiegokolwiek powodu urządtonie chućby 
tylko odczytu natrafiło na trudności, tam młodzież 
akademicka uniweisytetu Jagiellońskiego pragnie go­
rąco pośpieszyć z pomocą i prześle chętnie bezpła­
tnie czy to książeczkę obszerniejszą o Mickiewiczu, 
cłj krótki odczyt odpowiedni do wygłoszenia, czy 
wreszcie w miarę możności wyśle z pośród siebie 
kogo z rdczytem.

Książeczka obszerniejsza „O Adamie Mickie­
wiczu*, ozdobiona licznymi obrazkami, tudzież 
druga, jedioarkuszewa, mogąca służyć za odczyt, 
wyjdą staraiem i nąkladem młodzieży przed dniem 
20. b. m. ? te prześlemy darmo i opłatnie każde­
mu, kto się zobowiąże, że się zajmie urządzeniem 
wieczorku lub przynajmniej odczytu ku czci Adama 
Mickiewicza.

Komitety mogą również nabywać pierwsze 
dziełka pod bardzo przystępnymi warunkami, dla 
rozszerzenia go międ-y lud.

Życzenia wszelkie i Zapytania nadsyłać pro­
simy pod adresem Józef Wnęk w Krakowie, ulica 
N e ta lt 1. 6

Kraków w maju 1898 roku. Za komitet mło­
dzieży obchodu Mickiewiczowskiego: Kasper Woj­
nar, przewodniczący. Jótef W,*ęk, sekretarz.

„U k o l e b k i  M i c k i e w i c z a * .  Pod tym 
nagłówkiem zbiorowym napisał i wydaje prof. Kor­
neli F i s c h e r  pięć poemacików („Intuicja*, „Hu­
mor*, „Fantazja*, „W iara*, „Ojczyzna*), poświęco­
nych w roi u jubileuszowym nieśmiertelnej pamięci 
Adama. Wszystkie udznaczają się tak rzadkim nie­
stety w dzisiejszych czasach nastrojem liryczno-pa- 
trjctycznym i bez przesady cennym nabytkiem dla 
literatury kultu Mickiewiczowskiego. Szacowny au­
tor — jak wiadomo z zawodu helenista znako­
mity i w ogóle jeden z najwykształceńszycn lingwi­
stów w kraju — władając językiem niemieckim 
w równej mierze jak swym ojczystym, przetłuma­
czył te poemaciki na niemiecki i zamierza pono 
wydrukować je w czasopismach niemieckich ad ma- 
jo em gloriom wielkiego naszego wieszcza.

K R O N I K A .
Djarjutt lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  16. maja.
Teatr hr. Skarbka: „Kraj*, komedja. Początek

0 godz. 7 1/, wieczorem

Kalendarz. Poniedziałek (16.): Jana Nep. — 
Wschód słońca o godzinie 4  minut 27, zachód o 
godzinie 7 m.nut 28.

Treść 20-go numeru „Crh* literackiego"
jest następująca: Franciszek M i r a n d o l l a  —
„Próby tonów* (poezje); Aleksander Ki - l l a n d ’ — 
„Pod sztandarem prary* (powieść — c. d.); P. K 
„Nieco o młodej literaturze niemieckiej* (Szkic lite­
racki — doKoncz.); Adam K i a j  e w s k i — „Amoi 
vixit* (Nowela — c. d.); „Wiadomości artystyczne
1 literackie *.

Wiadomości osobiste. Pani marszałkowa hr. 
B a d e n i o w a  wyjechała wczoraj na kilkotygodniową 
kurację do Wiesbadenu. — Pp. M a r c h w i c c y  
powrócili wczoraj wieczorem z Warszawy.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwow­
ska obrządku lac. Ks. biskup sufr. Weber wró­
ciwszy z Rzymu rozpocznie z końcem bm. wizytę 
kanoniczną która odbędzie się w następującym po­
rządku: ,2 9  maja w Waszknwcach, 30 i 31 w Koc- 
maniu, 1 czerwca w Zastawnej 2 i 3 w Sadagó- 
rze (konsekr. kościoła), 4 w Bojanach, 5, 6, 7, 8 
i 9 w Gzermowcacn, 10 i 11 w Storożyńcu, 12 i 
13 w Althtttte, 14 i 15 w Karlsbergu (konsekr. 
kościoła), 16 w AndrasfaWa, 17 i 18 w Raaowcach, 
19 w Fńrstentslu, 20 i 21 w Istensegitz (konsekr. 
kościoła), 22 i 23 w Hadikfalyie, 24 i 25 w Se­

recie. Odznaczenia: ks. Jan Hausmann, dziekan ka­
pituł} metrop. i ks. Stanisław Gromnicki proboszcz 
buczacki, dziekan czortkowski i stanisławowski, 
otrzymali godność prałatów domowych Ojca św., 
ks. Karol Baucn, opat tyt., proboszcz i dziekan żół­
kiewski otrzyma) pozwolenie używania pontyfikaljów. 
Dr. Tadeusz Piłat, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
otrzymał order św. Grzegorza W., zaś p. Antoni 
Kochanowski, prezydent miasta Gzerniowiec, otrzy­
mał komandorję orderu św. Grzegorza W z gwia­
zdą. Przeniesieni*. Ks. Franciszek Gut z Machiińca 
do Delejowa ad Ma^ampol, ks. Antoni Górawski 
z Żółtaniec do Liczkowiec, ks. Stanisław Stasiński 
z Zaloziec do Łopatyna. Administratorem w Za- 
loźcach po śp. ks. Krechowieckim mianowany ks. 
Józef Czarkowski. Konkurs na probostwo w Zało- 
ćcach rozpisany do końca czerwca rb

Djecezja tarnuwska. Przeniesiony ks. Franci­
szek Gu fiński z Padwi do Cmclasa.

Na dochód stypeiidjum mickiewiczowskiego
staraniem zjednoczenia kształcącej się młodzieży odbył 
się w piątek w sali ratuszowej oaczyt p. W. Feld­
mana o najnowszej poezji polskiej. Prehgent, po­
przedziwszy swoj temat odmalowaniem tła history­
cznego, na jakiem rozwvalo się życie narodu po 
r. 1864, zatrzymawszy się mianowicie dłużej na 
okresie pozytywizmu, podzielił najmłodszą falangę 
poetów polskich wedle podkładu psychologicznego na 
trzy grupy: pierwsza z nich reprezentuje kierunek 
spoleczno-tenaencyjny (pierwiastek woli) druga wpro­
wadza zasadę „sztuka ala sztuki* i uwalniając się 
od pęt tendencji, daje wyraz ścisłemu subjektywi- 
zmowi w poglądach na świat (pierwiastek uczuc.a), 
trzecia nastrojona jest na nutę filozoficznych zaga­
dnień bytu (pierwiaste* poznania).

Prelegent wybrał najwybitniejszych przedstawi­
cieli wszystkich trzech grup 1 Kasprowicz i Niemo 
jewssi Andrzej — Tetmajer, M_-iam, Szczepański i 
Łucjan Rydel — Antoni Longie i Jerzy Żuławski) 
i scharakteryzował ich kolejno. Najwspanialej, z naj 
większym nakładem barw wypadła sylwetka Kazi 
mierzą Tetmajera, którego prelegeń uważa za jedno 
z najświetniejszych zjawisk na niebie poezji polskiej. 
Odczyt nagiodzono gorącym; oklaskami.

Rozbuj W mieście. Na placu św. Jiira napa 
dlo wczoraj wieczorem kilku drabów jakąś aobictę 
i pobiło ją  silnie. Zaopatrzyła ją  stacja ratunkowa. 
Równocześnie na Wysokim Zamku paru innych 
opryszków pobiło jakiegoś iyda-

Zamnch na kapłana przy ołtarzu wykonano 
w Straubmg w Bawarji w zeszłą niedzielę Gdy 
tamtejszy ks. proboszcz Scheubeck, poseł du sejmu, 
odprawiając sumę, czytał ostatnią ewangelję, napa­
stnik z prawej strony presbyterjum wyctrzeiJ kilka 
razy z rewolweru, potem z nożem w ręku rzucił 
się na kapłana. »le się potknął, upadł i ujęto go. 
Ks. proboszcz Scheubeck żadnej nie otrzymał rany.

Polak jenerałem hiszpańskim. Tymi dnia­
mi bawił w Warszawie jenera‘-major wojsk hi­
szpańskich Antoni Lutyński, udając się obecnie do 
Hiszpanji, aby po dłuższym spoczynku wejść do 
czynnej służby wojskowej. Jenerał Lutyński, uro­
dzony w roku 1843 w Niemirowie, w gubernji 
podolskiej, jako szesnastoletni młodzieniec, wraz z ro­
dzicami wyjechał do Madrytu i tam otrzyma! natu- 
ralizację, a następnie wstąpił do wojska. Postę- 
.pując stopniowo w hierarchji wojskowej, Lutyński 
przed siedmiu laty podał się dc dymisji jako puł- 
kewnik i Hiszpanję upuścił. Początkowo m ieszaj 
we Lwowie, od roku zaś przebywał u siostry, pani 
Wirgajllowej, w gubernji kurlandzkiej. Obecnie po 
otrzymaniu propozycji ze strony ministerstwa woiny, 
zgodził się powrócić do armji czynnej w randze 
wyższej, to jest jenerała brygady. Rodak nasz u- 
waża Hisznję za swą drugą ojczyznę, zwłaszcza, że 
miał pierwszą Zonę Hiszpankę, a jedyna córka z 
małżeństwa tego, wyszła za mąż w Carcelonie.

Przyjaźni przeciwnicy. Jeśli można wierzyć 
dziennikom, kampania wyborcza w jednym z okrę­
gów Auzerre (Francje) przypomina wiek złoty.
0  krzesło depntowanego ubiega się tylko dwóch 
kandydatów: p. Bienvenu-Martin, radykał socjalista
1 p. Dujon, oportunistc. Otóż m e m  w jednym we­
hikule jeżdżą na zebrania publiczne, na których, 
bez żadnych zobopólnych koncesyj, rozwijają pro­
gramy wręcz przeciwna. Jeden „psy wiesza1 na do­
chodzie podatkowym, drugi wynosi go Dod niebiosa. 
Po żywych rozprawach, dwaj przeciwnicy jedzą 
obiad razem, na jednym wózku wracają ao stolicy 
okręgu i żegnają się serdecznym uściskiem dłoni. 
Wszak to nietylko wzruszające, ale i ekonomiczne. 
Ciekawa rzecz tylko, czy to prawda?

Błąd. W artykuie wsiępnym w wierszu 4 za­
miast: „odprawił metropolita Jachimowicz*, ma być 
„przyszły metropolita.*

* „ J a s k ó łk a '. Tem mianem ochrzcić by można 
ostatni numer Śmigusa z d 15. bm., gdyż jest on 
jednym t pierwszych, który rozpoczął szereg mickie- 
wiczowakicn numerów uroczystościowych w prasie 
polskiej. Na pierwszej stronie znajdujemy rysunek 
znanego artysty malaraa Fr. Wygrzywalskiego. Po za 
tem mamy śliczny, pełen natchnienia i poezji 
szczerej wiersz okolicznościowy, którego autor wnąl 
sobie w coczn.: za motto słynny wiersz Adama 
„O pieśni gminna*.. „Humor u Mick.ewicza* przed­
stawił nam w barwnej mozajce doskonale czytelnikom 
Śmigusa znany i ceniony Kaee*, którego opis „woj­
ny hiszpańsko - amerykańskiej * pobudza w istocie do 
szczerego śmiechu. Numei cały skrzy się po prostu 
od dowcipów krótkich, a ciętych i dosadnie nieraz 
malujących sytuację chwili; jestto wogóle główną 
zaietą Śmigusa, le  posiada tematy bieżące, żaden 
ważniejszy wypadek nie jest pominięty, lecz wyzy­
skany bywa zamsze należycie.

*  Miesięczne zebranie naukowe Towarzy­
stwa ludoznawczego odbędzie się w poniedziałek 
16 bm. w gmachu uniwersytetu w u l ' muzeum
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botanicznego o godz. 7 wieczorem. Na porządku 
dz ennym odczyt p. Bolesława Balonowskiego: 
, 0  Karaitach*.

*  Fe8tyn ogrodowy w BrzuchowicacL urzą­
dza 5 czerwca rb. kolo męskie T o*. szkoły lu­
dowej.

*  Posiedzenie polskiego towarzystwa przyro­
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek, dnia 
17 maja o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
fizycznego.

*  Zgubiono dnia 13 bm. w ogrodzie pojezui- 
ckim koło 7 wieczorem złoty damsl i zegarek ze 
złotym krótkim łańcuszkiem. Rzetelny znazca zechce 
takowy oddać w administracji naszego pisma za 
wynadgrodzeniem.

* Z komitetu I. krajowej leczniczej kolonji 
zymanowskiej. Zawiadamia się, że podania o przy­
jęcie do leczniczej kolonji w Rymanowie, wnosić 
można najdalej do końca b. m. na ręce sekretarza 
komitetu dr. Józeta Żulińskiego (seminaijum nau­
czycielskie żeńskie we Lwowie ulica Skarbkowska 
1. 39). Do podania dołączyć należy: Metrykę lub 
wyciąg metrykalny, tylko bowiem między 8. a 12. 
rokiem dzieci do kolonji przyjmowane będą. Dalej 
świadectwo szczepienia ospy, oraz poświadczenie 
lekarskie, ża uczeń lub uczenica potrzebuje kuracji 
wód jodowych, że wszakże nie posiada żadnych 
ran, wymagających szpitalnego traktowania i opa­
trunku, nie jest kaleką, potrzebującym specjalnego 
dozoru i nie posiada żadnych wstrętnych wyrzutów, 
któreby uniemożliwiały pobyt z nim innych dzieci. 
Świadectwo szkolne dobrego prowadzenia się. 
Świadectwo ubóstwa, które wszakże przedłożą tylko 
ubiegający się o bezpłatne przyjęcie lub za połowę 
opłaty, t. j. 25 zł.

Poświadczenia lekarszic i ubóstwa dla oszczę­
dzenia wydatków petentom, mogą być uczynione na 
samem podaniu o przyjęcie. Żądający zwrotu do­
kumentów, mają dołączyć marki na list rekomen­
dowany. Ponieważ lecnicza kolonja rymanowska 
jest krajową, mogą się więc ubiegać o pomieszcze­
nie w tejże uczniowie wszystkich szkół w kraju bez 
względu na obrządek.

Pobyt w kolonji jest pięcio-tygodniowy. Liczba 
przyjętych dzieci zawisła będzie od zebranych fun­
duszów. Komitet też apeluje do wypróbowanej i 
znanej życzliwości ogółu i licznych przyjaciół tej tak 
ważnej krajowej instytucji. Na Życzliwość tę i po­
parcie iamb&rdziej komitet liczy, że z powodów od 
niego niezawisłych, w minionym roku żadne przed­
sięwzięcie na dochód kolonji leczniczej nie mogło 
być urządzono.

Wszelkie datki uprasza się przesyłać na ręce 
skarbnika p. Władysława Zontaka, ulica Teatralna, 
Muzeum DzieJuszyckich.

Repertoar taatralny. W teatrze Lr Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Kraj*, kome- 
dja w  4  aktach osnuta na tle stosunków w  Kró- 
lestwio Polskiem; jutro we wtorek i w środę 
„Kra;-.

Z teatru. Szczęśliwym pomysłem jest przezna­
czenie jednego dnia w tygodniu na nowości jedno- 
aktowe, a taką nowość pragnie zdaje się wprowa­
dzić p. Bandrowski. Wczoraj znowu dano dwa nowe 
utwory, z których każdy zamykał się w jednej od­
słonie: „Mistrz Paryża*, dramat Alicji Ramsey i 
Rudolfa de Lordory w tłomaczeniu Dan. Morskiej- 
Popławskiej i farsę „Po teałrzeJ Michała Bałuckiego.

Dramacik francuski — właściwie melodramacik 
— mimo wrażenia pleśni, jakie daje niektóremi 
swojemi akcesorjami w rodzaju błyskawic, grzmotów 
i illustracji muzycznej, zostawia dobre wrażenie. 
Pomysł ekscentryczny, efekta bardzo silne, składają 
się na całość prawie denerwującą. Być może, że 
słucha się tego łatwiej z tej przyczyny właśnie, po­
nieważ cała rzecz zamyka się w jednym akcie.

Bohaterką jest córka kata parysLiego, która 
zabija kochanka, gdy ją chce porzucić, dowiedziaw­
szy się, kim jest kobieta przez niego kochana. Kilka 
momentów psychologicznych świetnie nakreślonych. 
Dramat odegrali koncertowo pp. Siennicka, Wostrn- 
wski i Jaworski. Ws*jscy troje bardzo szczęśliwie 
umieli wyJoDyć pierwiastek grozy, tkwiący w pomy­
śle i szczegółach utworu.

Bałucki wydobył znowu kilka bezbarwnych 
egzemplarzy ze swojego dobrze zaopatrzonego ma­
gazynu. Z jego ludźmi trzeba być w ogóle bardzo
ostrożnym. Nie można przebijać ich powierzchownej
maski, bo wewnątrz każdy jest... próżny. Mimo to 
Bałucki kocha swoich bohaterów, uwielbia ich fili- 
sterstwo, a czasem nawet d h  rozmaitości przepro­
wadza analizę ich — strojów. Wtedy taki pan po­
kazuje się na scenie w kamizelce.

Efekt jest naturalnie zapewniony. Wczoraj było 
tak. Żona podejrzywa męża, że w drugim pokoju 
trzyma kochankę. Jest z tego powodu „scena*, a 
potem pokazuje się, że to była córeczka, którą spro­
wadził papa z pensjonatu w wielkim sekrecie na 
imieL ly mamy. O l... a. c.

Koncert „Llitlli". Piękna kompozycja Brucha
„Fritjof* została onegdaj wznowioną przez „Lutnię* 
z nową obsadą partyj solowych, które obecnie wy- 
konywują p. Grabiński i p. Ghulawska. Prawie zby- 
tecznem byłoby nadmieniać, że wyborny chór męski 
„Lutni“ , który mimo stosunkowo niewielkiej ilości 
śpiewaków, brzmi świetnie odniósł znowu sukces 
prawdziwy. Niemniej i soliści zyskali solne należne 
uznanie. „Fritjof“ zostanie jeszcze powtórzony w zwy­
czajnym koncercie „Lutni“ , co nam da sposobność 
bliższego ocenienia szczegółów iompuzyęji i wyko­
nania, zwłaszcza, że odbędzie się ono w sali kon­
certowej, bezporównania właściwszej dla produkcyj 
tego rodzaju niż teatr.

Mistrz Verdi po stracie długoletniej towarzy­
szki swej, szczerze ukochanej żony, nie może od­
zyskać równowagi. Poświęcił się wyłącznie tworzeaiu 
dzieł religijnych. Ostatni utwór tego rodzaju ma być 
przedstawiony w operze paryskiej. Sędziwy mistrz 
postanowił osiąść na stałe w Medjolanie w notelu 
Milan i oddać się pod opiekę jego właściciela, p. 
Spotz, który od lat 30 zna wszystkie jeg« przyzwy­
czajenia

Nr. 14 ,,Wiadomości artystycznych'1 — pod
redakcją prof. M. Sołtysa — wyszedł z pud prasy 
i zawiera: Parę słów o warszawskiej operze. —
„Les Beattades*, oratoijum na solo, chór i orkie­
strę Gez. Francka. — Opera F. N. — „Lilj-*, 
obrazek dramatyczny Jana Żakowskiego. — Ko­
respondencje z Warszawy, Wiednia, Krakowa. — 
Kronika.

Jako dodatek nutowy do W i a d .  art. rozesłano 
cenny utwór Henryka M e l c e r a :  E t u d e  p o u r l e  

p i a n o  op. 8.

Z izoy sądowej.
L ’a m o r e  desperało.

Lwów 14. m aja.
Dziś przesłuchano najpierw  ojca panny 

Zdzisławy. Znał on Mieczysława tylko z widze­
nia. Na m ałżeństw o córki z nim  nie pozwoliłby 
nigdy, poniew aż nie podobaia m u się rodzina 
Mieczysława i on sam . P an  M. m a m u do  za­
rzucenia rzecz dość o ry g ina lną , mianowicie to, 
że byl kiedyś prak tykantem  sklepow ym  W ta ­
kich w arunkach m ógł co najwyżej n a b ra ć  
„trochę poloru*, ale „do pożycia domowego 
nie m iał wcale kwalifikacji*. Zresztą p. M. 
stykał się z nauczycielami ludowymi i n ab ra ł 
o nich „jak najgorszego wyobrażenia*

N astępny świadek, dyrektor szkoły św. 
A nny, p. Albin P r z e p i e l i ń s k i  w ita się z 
Mieczysławem Grzybowskim , podając m u rękę. 
W ystaw ia m u jak najehlubniejsze św iadectwo.

Był jako nauczyciel zdolny, pracow ity, um iał 
zjednywać sobie serca dzieci, postępow ał z ta ­
kim taktem , jak  w ytraw ny, doświadczony pe­
dagog.

D r. S u m  p e r :  Jakie są stosunki zarobkow e 
nauczycieli ?

Dyr. P .: Bardzo trudne. Lecz p. Grzybo­
wski m iał w yjątkow o szczęście. W cześnie został 
praktykantem  z pensją 46 zł. miesięcznie, a w 
takich w arunkach już wielu nauczycieli u trz y ­
m uje rodziny. (O cywilizacjo galicyjska!!!)

Mieczysław form alnie zasypywał Zdzisławę 
listami. Dziennie pisał kilka razy. Listy były 
datow ane np. „1. m aja  godz. 12.*, „1. m ajr
g. 5.*, „1. m aja g. 6 .“ itd. W edle obliczenia
dyr. P. Mieczysław napisał w ciągu 3 la t 4000 
listów, licząc po 3 dziennie. Listy pochodzące 
od Zdzisławy przechowywał jak  relikwje w 
skrzyniach. Dyr. P , k tóry  Grzybowskim wogóle 
opiekował się bardzo serdecznie, otrzym ał po 
katastrofie te listy od m atki i czytał je. Są 
płom ienne, pełne żaru  miłosnego i mogły oszo­
łomić młodego chłopca.

...„Najdroższy M!oczku! Napisz mi ile ca­
łusów mi posyłasz, abym  ci mogła tyleż od­
dać*... brzm i ustęp, Który naprędce nasuw a się 
świadkowi. Miłość jest znakom itym  poetą. Ile 
w tem  uryw kow em  zdaniu tkwi rafinow anej 
tkliwości, na  jak ą  zdobyć mógłby się chyba 
tylko artysta!

Mieczysław byl zakochany tak, że przykle­
ja ł do koperty nitki, na których były spuszcza­
ne listy z I. p ię tra  na  parter, byle nie uronić 
nic z tego, co m u daw ała ukochana. W ięc i spo­
sób przesyłania korespondencji był rom an ty ­
czny... Silne uczucie, kt >re jak  pożar ogarnęło 
m .oaziutki organ;zm, odbiło się n a  zachowaniu 
się w szkole. Był roztargniony, przybity, blady...

To sam o opow iada dalszy świadek, kolega 
Mieczysława, nauczyciel p. St. K r o p i ń s k i .  
W  świetle jego zeznać oskarżony przedstaw ia 
się jako młodzieniec zdolny, sum ienny, pełny 
taktu. W  ostatnich czasach zdradzał silne zde­
nerw ow anie.

— Czy skarżył się na co?
— Skarżył się n a  ból głowy, mówił, że nie 

sypia i czuje się zmęczony.
— Nie próbow ał pan dowiedzieć się, jakie 

są przyczyny tych objaw ow ?
— T ak, i u tedy on zwierzył mi się, że 

traw i go m iło ść ..
— Czy to miłość była w zajem ną?
— T ak jest.
— W ięc dlaczegóż Mieczysław cierpiał P
— Ponieważ nie m iał nadziei poślubić Zdzi­

sławy. Ojciec jej był przeciwny związkowi.
Na wniosek d ra  G reka przesłuchano nako- 

niec m atkę Mieczysława, panią G r z y b o w s k ą  
na okoliczność, że był on rozstrojony w okre­
sie popełnienia zbrodni. Z zeznań tej osoby, 
wdowy, ubranej w żałobne suknie, dow iadujem y 
się, że w rodzinie jej były wypadki chorób 
umysłowych. B rat cioteczny pani G. um arł w 
Kulparkowie, a najstarsza córka od lat kilku 
jesł chorą na  umyśle. Sam  Mieczysław choro­
wał często w dzieciństwie i z tego pow odu p. 
Grzybowska ubierała go w snknie zakonne i 
„ofiarowała* go, aby się uchował. Później cier­
piał często n a  ból głowy.

Postępow anie dow odowe ukończono.
T rynunał postaw ił ty k o  jedno pytanie głó­

wne, w kierunku zamierzonego m orderstw a, 
lecz na  w niosek d ra  Greka przyjął nadto  dw a 
dodatkow e w kierunku niepoczytalności. R ano 
przem aw iał jeszcze p rokurator, poczem o g. 1 
odroczono rozpraw ę.

Popołudniu starli się dwaj w ybitni obrońcy 
karni, drowie Sum per i Gi ek. Dr. S u m p e r , 
zastępujący praw nie Z dzkłiw ę, zrzekł się w

swojem przem ów ieniu imieniem klijentki ow rgo 
istotnie na  ironję zakraw ającego „odszkodowa- 
nia* i żądał tylke, aby Mieczysława ukarano.

Dr. G r e k  w śród ogólnego natężenia uwagi 
wygłosił obronę Grzybowskiego z niepospoli­

ty m ,  a zawsze cechującym go talentem  wyzy­
skania najkorzystniejszych dla swegc k ljenta 
m om entów . N ieporów nany wirtouz- stylu, bły­
skotliwych zw rotów  i frapujących porów nań, 
przytem  doskonały psycholog i praw nik, odniósł 
przem ów ieniem  swojem  praw dziw e zwycięstwo 
nad słuchaczami.

Przysięgli zaprzeczyli postaw ione im  przez 
trybunał pytania, skutkiem  czego Grzybowski 
został u n i e w i n n i o n y .  Gdy odczytano m u 
w yrok — zemdlał ze wzruszenia. Publiczność, 
k tó ra  w śród szalonego gorąca i tłoku dotrw ała  
do końca w sali i z nieslychanem  napięciem  
uwagi śledziła tok spraw y, m im o woli przyjęła 
szm erem  zadowolenia w yrok. Sym patja  je j sta­
nęła od początku po stronie Grzybowskiego.

P anny  Zdzisławy nie było popołudniu 
w sali sądowej. Podczas rozpraw y wykazała 
ona dużo zimnej krw i i panow ania nad sy tua­
cją Chwilam i naw et, zwłaszcza, gdy n a  jej 
m łodziutkich, ledwo rozkwitłych wargach zam i­
gotał uśm iech, jakby  lekceważenia i iron ji, nie 
chciało się wierzyć, że to ta sam a dziewczyna, 
co w najtkliwszych, w yszuknych w yrazach py­
tała  się kochanka o liczbę całusów, ażeDy módz 
m u od isłać taką sam ą ich ilość...

„Kobieto, puchu m arny , w ietrzna istoto*... 
i t. d.

GosDoMro D ram i i H e l ,
Sprawazdanle tygodnlewe izby handlowej i przem. 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 7. maja 
do 13. maja 1898 roku bez opłaty akcyzowej. Fazemca 
stara 13'35 do 13-75, nowa—-—do — żyto stare 9-60 
do 101—, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
8-70 do 9-20 nowy—-— do —-—pastewny 8-25 do 8'60, 
owies nowy —‘— do —1—, stary 8"65 do 9-05, hreczka
8-65 do 9-05, kukurudza zeszł. 6-60 do 6-90 nowa 6-70 
do 6-80, proso—-— do—-—, groch do got. 8-— do 9-35, 
pastewny 7-— do 7-40 soczewica — •— do — , fa­
sola —•— do —1—, bobik 7-15 do 7-60, wyka 6-10 do 
6"75 koniczyna czerwona 37—  do 45"—, koniczyna biała 
od 28-— do 40 —, tym. od 15-— do 20’—, szwedzaa 
48"— do 70-—, anyż ros. —od —■— płaski od —1— do
— do - , rzepak n o w y  do —■—, letni
—•— do —•—, rzepat- zimowy 11-25 do 11-75, letni —■— 
do—•—, lnianka — do —•—, najieme lniane od —■— 
do —•— nasienie konopne —1— do —•— chmiel stary 
—■— do—1—, chmiel nowy —1— do —■—, nafta zwy­
kła 14 50 do 15"50, salonowa 18"— do 19-— . w o s k  

ziemny — do —•—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 20-— 
do 20-35.

Dom handlowy dla rolnictwa I przemyołn we Lwo- 
wlo. Lwów 14. maja 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 13-76 do 14-—, żyt : od
9-75 do 10-—, jęczmień browarny od 9-— do 9-50, ję­
czmień pastewny od 8-— do 8"50, owies od 8-75 do 
9-25, rzepak od 11-— do 11-50, hreczka 8-— do 8-75. 
wyka od 6-75 do 7 25, bobik od 8-— do 8-50, groch 
8-— do 11-—, kukurudza st. od 6-60 do 6-75, konicz 
czerwony od 35-— do 45"—, szwedzki od 60"— do 
75-—, biały od 30-— do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 19-75 do 20-— .

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo 
wie ulica Sykstuska 1. 6, (pasaż Hausmaana 1. 5.). Do­
starcza k u k u r u d z ę ,  j ę c z m i e ń ,  o w i e s ,  oraz wszel­
kie nasiona do siewu wiosennego, łubin żółty i niebie­
ski, oraz sadzonki cnmielowe wprost z Saazu, oraz ma­
szyny rolnicze i lokomobile.

— Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13. maja. Szalona gra giełdowa w pszenicy,

jaka się rozwinęła na rynkach amerykańskich, a do pe 
wnego stopnia pociągnęła za sobą giełdy europejskie, wy­
śrubowała notowania terminowe do niebywałej wysokości. 
Tymczasem notowania te nie odpowiadają wcale stosun­
kom rzeczywistym, gdyż pszenica gotowa stawia się o 
wiele taniej. Na targach węgie-saicn, które na nasze sto­
sunki mają wpływ o wiele donioślejszy, usposobienie tak 
samo jak u nas jest spokojne, a cena pszenicy także się 
nie podnosi. Tutaj najlepsze gamnki pszenicy nie docho­
dzą do 14 złr.

Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu bardzo spo- 
kojnem. Brak zapasów, jaki w kraju istnieje rzeczywiście, 
tutaj bynajmniej uczuwa-t się nie daje. Ograniczone po 
trzeby miejscowej konsumeji znajdują łatwe zaspokojenie, 
a pomimo, że cena tutejsza w porównaniu do notowań 
giełdowych wydaje się niską, wywóz nawet do najbliż­
szych prowincyj nie rentuje się; przeciwnie z Niemiec 
szukają u nas zbytu dla swojego żyta.

Inne produkta jak jęczmień, owies, kukurudza, napo­
tykały oubyt ograniczor y, a ceny tychże są niższe, jak 
były pized dwoma tygodniami.

Płaceń# pszenicę: Melę ed 12-50 4e 13-25; 
czerwoną 12-76 će 13-80 n i.; tó łtą  12-76 4e 13 75 zł. ; 
ży t. 10 —ć .  10-7S A;  jp e a ie *  k re w m y  7-75 će 8-75 
zL; na pnaą- 7-75 4 .  8‘2 i  A ; owiec 8-— óe I  — zł 
ewłes *» a ew a  — « . — A ; p a l  newa — de 
— zł. ; ćyw aawe — I r  — A;  wykę — 
de —■■— A ; rzepak — de —•— zł.; kenicz czer­
wony —■•— de — A ; Mały — da — — zł. 
kakumdza ed—•— d e—-— zł. Wszystko za 100 kilegr.

Delegacje wspólne.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Wiedeń 15. m aja. Jak słychać, kom isja de­
legacji austrjackie uchwali copraw da kredyt 
30-m iljonow y, jednakow oż wyrazi naganę co 
do form y kredytu, k tó ra  napusza praw o budże­
towe. Mniejszość uzasadni w ostrym  tonie swoje 
opozycyjne stanow isko.

Budapeszt 15 m aja. Kom isja budżetow a 
delegacji węgierskiej przyjęła w otum  ufności i 
uznania dla hr. Gołuchowskiego jednogłośnie, 
oraz prelim inarz m inisterstw a sp raw  zagranicz­
nych bez  zm iany.

i
„Dziennika Pilskiego” .

i
Wiedeń 15. m aja. O negdajsza m ow a Saiis- 

bu ry ’ego i wczorajsza wojownicza C ham berlaina 
nie wywarły w tutejszych kołach politycznych 
żadnego w rażecia, ponieważ posiadano tutaj do­
kładne wiadom ości co do naprężenia stosunków  
istniejącego między R osją a A nglją.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. L e op ol d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego 1.9. II. piętro
ordynuje począwszy ud 23. maja br. rano od godz. 9. 

1698 do 11., pop. łudniu od godz. 3. do 5. 1 —12

Krawaty angielskie, laski i ' ‘
rękawiczki Daut & Gomp

poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

p la c  H a lick i 1 14 . o b o - B a n k u  h io o tftc zń cg o .

Do ni e s i e n i a  rozmai te .
po l 1/, centa od w yrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
U  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro dzienników i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
■  ttkiJĄ pokaI>VTM

Panna uzdolniona, k.-wczyni, poszukuje 
m ejsca w domu obywatelskim na wsi. 

Łaskawe zgłoszenia: Wiktorja Jaśkiewicz, 
Lwów, ul. Sadownicka 1. 12.

r t l t t i  s ~ k z f . p a A

Wyborna kawa V. kilo 75 ct. „Syrjusz* 
■* Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

MIESZKANIA WOl NE 1 SKi £ ’ Y i
(1 ct. od wyrazu). i

ifechanowaklego 10 po 2 pokoje z ku­
li  chnią, parter, I. piętro od 1. czerwca.

Orut ke‘czasty cynkowany dc egredzeń
po złr. 4 za 100 metrów. Siatka dru­

ciana lakierowana do osłony okien po 
zlr. 1 za metr kwadratowy — poleca 
P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,  aandel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

O G Ł O S Z E N I E .
Gmina Żydaczów poszu­

kuje przedsiębiorcy do kamie­
niołomu gminnego, któryby się 
zobowiązał kamieniołom swoim 
kosztem otworzyć i kamienie 
eksploatować za co gminie obo­
wiązany będzie płacić.

5 zł. od jednego tatra zwykłego ka 
mienia, a 7 zł. od łatra płyt i cokołów.

Żydaczów d. 6. maja 1898.
Zastępca itarmistrza 

M i c h a ł  Oleś.

Wdowa Z trojgiem małoletnich niezaopa- 
trzonych dzieci, z których jedno jest 

nieuleczalnie chore i sama w niedostatku 
żyje, prosi o doraźną pim oc materjalną. 
Łaskawe daki przyjmuje administracja 
„Dziennika Polskiego" pod cyfrą : T. P. 

13.

► 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0  

P A S K I  O
damskie, męzkie i dziecinne od 
75 ct., paski gurtowe, skórzaue, 

jedwabne i fantazyjne 
O we wielkim wyborze

$  Górski i Szydłowski
X Lwów, plac Marjacki I. 8,
a  (róg Hetmańskiej).

o o o o o o o o  0 0 0 0 6

3
o
0
1

57 lat
istniejący

i ło w ó w  w e l M
pod firm ą

Jan Wallach
i Nyn 

Lwów Rynek 33.
poleca m aterje  m odno weł­
niane, płócienne i dreliszki 

dla pań  i mężczyzn.

Sezon 1898.
Otrzymałem w łaśn ie  

św ieży  transport
A p a r a t ó w

najnowszej konstrukcji

od 5 do 300 zł.

Ludwik Feigl
pasaż Hausmana 8. we Lwowie
pierw9zv, naj >tarszy i najtańszy  

skład fotograficznych aparatu*  
i przynorów dla fotografów  facho­
wych i am atorów , jako to : papier, 
płyty i chemikaija zawsze świeże,

co do jakości n i e z i  ow nane 
a Jednak tańsze jak  wszędzie.

Wyłączne zastępstwo jeneralns 
sławnych p ły t

Westentorp i Wehner.

Fabryka dachówek w Kołomyi
poleca

Patentowane dachówki
francuskie i szwajcarskie najlepszego system u do pokryw ania dachów.

Przyjm uje zam ów ienia na gotow e pokrycie i gw aran tu je  wielo­
letnio za dobre wykonanie.

Na żądanie wyseła próbki i cenniki darm o i oplatnie. ________

Najsłynniejszej fabryki amerykańskiej
Pope Manufacturing w Hartword

C O L U M B IA
są za bardzo nizką cenę do nabycia u E. & Stromengerów 
w składzie powozów, siode i uprzęży we Lwowie, przy uliey 

Karola Ludwika I. 5.

w Galicji nad POPRADEM
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _   kolej, poczta, telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20. Maja, do końca Września.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA Ż E GI E S T ÓWS KA  ̂ ^   ̂ wód mineralnych.
Lekarz ordynujący D r .  E d w a r d  K s r t th l .

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą : jj

■ AUGUST SCHELLENBERG i SYN I
Lwcw, ulica Karola Ludwika liczba 1,

i  w gm achu dyrekcji galic. T ow arzystw a kredyt, ziemskiego | | j  
I i ę kupuje I sprzedaje i I!
]!! wszeLkie papiery waitościowe i losy

ta o  krajowe jak I zagraniczne

| Losy na spłaty miesięczna poi jak najkorzystniejszymi w am n k ar.
Hil Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"; prenum erata roczna 1’70,
B I na prowincji L-80 1012

..............................

Pierwsza. i n a js ta r s z a

czeska fabryka rowerów
WILHE.LM MICHEL w Sianem Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne.
Zastępca dla Galicji 1— ?

LUDWIK FEIbL, Lwów, pasaż Hausmana 8.
Skład row erow , części składowych i przyborów dis cyklistów 

w najlepszym  gatunku a bardzo tanio.

Abonować najlepiej
wszystkie w  krajowe I nmm

a więc
polityczne, inrnale mód, belestrystyczne, naukowa itd.

w  najstarszem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma periodyczne wysyłam także ua prowincję.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a­
łym  zapachem . W oda lwowska je s t znako­
m itą perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów  i 1 złr. 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: salepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. FRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

Płó tia  czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizno stołową, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową Bieliznę, Podczochy, Skarpetki —  polecają najtaniej EYERi Spółka LWÓW 

■I. Karola Litwini I. 1.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Riugla.

17970747


